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N i e c o  o  P a r y ż u .

1 8.  L i p c *  1820 .
Z w i e d z i ł e m  p rawie  wszyslh ie  teatra.  J e s t  

i ch  cz te rnaśc ie ,  pod następniąoemi  nazwiska* 
m i :  A c a d e m i e  R o y a l e  d e  M a s i q n e ,
T b e a t r e  F r a n ę a i s ,  O d  e o n ,  O p e r a  C o ­
nt i  q n e ( w ł o s k a  o p e r a ) ,  V a u d e v i l l e ,  V  a- 
r i e t e a ,  T h e a t r e  d e  l a  P o r t e  St .  M m -  
t 1 n , A m b i g u  - C o i n i q u e ,  d e  1 * G a i t e , 
C i r q u e o i i m p i q a  e , R e n e i a g h ,  T h e *
•  t r e  d e  M.  C b m t e ,  i S p e c t a c l e  A c  r o ­
to a t e.  Nayzn*homit sz« nowośc ią  teatraloą 
podczaa uipiego pobytu był  C l a r y  balet w 3 
oddziałach przez M i l  o n  a. . Jest to i e dy ny  
no w y  b a l e t ,  którego Francuz i  od ki lka  lat 
w i d z i e l i ,  na leży  s p r a w ie d l i w ie  do p ie rw - ,  
szych ziawisk l ego  radza iu ,  i zbl iża się w do­
skona łości  s ł awEey  N in i e .  B i g o t t i n i  g ł ó w ­
na  w nim gra ro lę ,  a fcawszęs z nay więkizemi  
oklaskami iest  widz iany .  S c e n ic z n e  up iększe­
nie  n ie  test i edne  z naywspanial szych , cho­
ciaż przedmiot  pod awa ł  sposobność p rawie  do 
marnot rawstwa.  T r z y  no we  dek or a cy ie ,  suk­
n ie  dla X i ę c i a  ( P .  A l b e r t a )  dwa s troie  dla 
C l a r y ,  ty leż dla datn .dworskich,  nowy .  ubiór  
dia p ie r ws zy ch  f igurantek 1 —  iuż po wszyst-  
hiem, J a k t o  ?  no wy  balet  i tak oszczędnie  
^ j s t a w i o n y l  —  Pr a w d ę  pow ie dz iaw szy  p od­
p a ś  przeds tawien ia  ba le tn w W i e d n i a  spo-  
trzebuią dw arazy  ty le  dekoracy i  i dziesi ęć
*s«y w ię c e y  n o w y c h  ubiorów* J a k a ż  l e g ®  
Przyczyna  ?  Paryż an ie  ida  n» nowa  iafca sztn-

pła cy za ostatnie  m ie j s c e  5 f r an k i ,  w p ra ­
wdzie  p ogw izd a ią  t roc hę ,  i eże l i  s ię  sztnka ss 
uderzen iem 7  g o d z i ny  n ie  zacz n ie ,  l ecz  wcza-  
* i e  wy s ta wy  zaobownią s i ę  bardzo u w a ż n ie ,  
b y l e  00 dobr ego ,  p rzy ima ią  z gtosmemi oklas- 
* * ® '  , a i eżel i  sztnha i l e  wypad ła  , chwalą c ®  
w n ie y  godnero iest  p o c h w a ł y ;  nie  rozpo^zy-  
n *i? sprze cz ek  S ad  niektóremi  błędami > l e c i
*  c i erp l iwośc ią  oozekuią  polepszenia  przy  na- 
•tępniącetu p rze d s ta wi en ia ,  a co szeaegó lną  
, e *t r z e c z ą ,  oisną s ię  znowu hurmem do te- 
■ trn. P r z e c i w n i e  w W i e d n i a  płaca  za  
Pierwsze,  mieysce  z a le d w ie  i  2 / 3  albo nay-

w i ę c e y  dwa  f r a n k i ,  żądają p r zy  n o w y c h  w y ­
s tawieniach  znpe łn ie  nowych dekoracy i  i no­
wych n b i o r o w ,  a i eżel i  a h to ro w ie ,  kcmponi -  
Ś c i , maszyniści ,  i  dehora lo i ow ie  nie  wystąpią  
w  z npe łne y  doskonałości  , natenczas  tak d o ­
bre  iah i  z ł e  na i edney  szali  ważą / wyszu-  
kanemi  dowc ipami  w s z p t k o  zgan ić  staraią s ię  
a co.  iest naygorszą r z e c z ą ,  następującego 
wiec zor a  zoayduie  s ię teatr w takim stanie,  w 
iakim b y ł y  Ateny  przy napadz ie  X e r x e s a .

M o ż e  z* wiele  p rzyznaię  Pa ry ia no m ,  gd y  
ich w s pa n ;ałośc por ównywam z oszczędnośc ią  
Wide noz yh ów .  Czy ty lko ze mną lak nie  b ę ­
dzie —• ieżel i  małe.  z wie lk iem porównać mo­
żna —  iah z owym wie lk im dzie iopisem T a ­
c y t e m ,  który s i lnych Germanów nad wszyst­
ko w y c h w a l a ł , ażeby  przes to  an iewiesoi s ł ycb  
Rzymiauów nad wszystko nniżył .  Może  p u ­
bl iczność  Paryzka  n ie  zawsze iest tak po bf a .  
z s i ą c ą ,  o i ze m  mię także z a p e w n i a n y ,  l ecz  
ia u mówię  o własnych  s pos t rz en i l^ B ,  a w 
moiem mniemania  tein bardz ie j  byłem potwier .  
dzouy  , znayduiao s ię  w teatrze d e  l a  P o r ­
t e  St .  M a . r t i n .  W y s ta w i a n o  natenczas  
W a m  p y r  mefodrainę w 3 aktach — Afisz na ­
zwa ł  ia wielką sztaką,  i Paryżan ie  to p o t w ie r ­
dzi !  . Posp ieszyłem więc  e i ekawy widz ieć  tę 
osobl iwość.  L e o z  cóż nyrza łem:  biafo ukwe-  
f iony rycerz  wyslępuie,  który posiada dar  o d ­
mładzania się po  k a ż d e j  śmierci  za pomocą 
blashn księżyca.  W  p rz ec i ąga  sztoki  zostaie 
zamordowanym z przyc zyn y  swoich  złych czy­
nó w,  i na nowo wraca  do ż y c l t ,  nareście gdy  
chce przeb ić  sztyletem sw oi eg o  pr ty ia e ie J *  
który ma  swoią  sios<rę od m a w ia ,  p rzybywa ła ,  
mszczące  s ię dnoby a jeni iusz przecina ógn is t tm 
mieczem i e g o  n ić  życia.  W  czas ie  w idowis ­
ka ukaznią * i ę  koleyno t cztery b ia ł e  p o s ta c i ,  
które z różnych otworów g ł o wy  nkazuią s 
wchód ośmiu p a z i ó w ,  ty łeż ryoerzów i szes 
naitn w o y s k o w y c h j  okol ica wulkaniczna z  
wschodzącym ks i ęży ce m;  na zakończenie  
deszcz ognisty » oztery d u i hy  , które Pana  
W a m  p y r  p e r y w a i ą ,  iakoteż wspomniony j e  
ni ios* w powie trznym iryd wenie  i z mieczem 
ognis tym w ręko .  T o  ostatnie by łoby  bardz*
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z łe  w y p a d ł o , gdyby  kortyr.ę sp iesznie  nie  
s p u s z c z o n o ,  a lbowiem s z n u r y ,  na k tórych  
by ł  p o w ó z  powi e t rzn y  u m o c o w an y ,  tak dale-  
j e  s ię p op lą t a ły ,  iż się j e n i i a sz  w ustawioz-  
nych  ohretach z n a y d o w a ł , a g d y b y  nie  by ł  
swo iem besp ieozeństwem w ię ce y  zaięly iak u- 
karaniem W a m p y r a ,  mógł  go  ł a tw o  własnein 
ciałem obal ić.

Ca ły  ten opis  icst  czystą prawdą.  P o ­
dobna  sztuka wys tawiona  w  W i e d n i u  nie 
by ła by  sc i e rp ianą  ani trzy r a z y ,  podczas gdy  
w P a r y ż u  po dwudzies ty  raz cały teatr cie-  
kawemi  napełnia .

Ogląda łem także w  w ie lk ie y  operze  i w 
A o a d e m i e  Pi o y a 1 e d e M u s i q u e  w e w n ę ­
t rzne  urządzeni* .  Po d  teatrem iest wszystko 
dla dekoracyi  n a y le p i e y  urządzone ,  gdyż g ł ę ­
boko ść  ró w ua  się wysokości  w ie rz cb n i ey  , 
pTzy wys tawach ,  które w ie le  odmian wymaga­
ją , przynos i  podobne  urządzenie  w ie lkie  ko­
r z y ś c i , wszystkie  bo w ie m  zmienne  dekcracye  
iuż  są pod spodem przy got ow ane  , i w  razie  
p o t rz eb y  natychmiast  razem ukazać się mogą.  
L e c z  co się tyoae zapadnięcia  i ł a twości  w 
pr z en o s ze n i a  ki lkunastu osób na s c e n ę ,  tak 
da lece  w W i e d o i n  pos tęp io no ,  iż P a r y ż  
w  tym wzg lędz ie  żadnego porównania  nie  w y ­
trzyma-

Co p r a w d i  to prawda  ; l ecz  ozdoby P a ­
ryskich  teatrów są bardzo n i kc zem ne ,  i nie  
e d p r  umiały ocze k iwa niu  moiemu.

t h e a t r e  f r a n o a i s  miałem sposob­
ności  zdumiewania  się nad talentami T a i m y ,  
M i c h e l o t a  i Pa n i  P a r a d o l .  J e d n ak ż e  
zawsze  p i e r w e y  pot rzeba  się p rzyzwyoza iać  z 
sposobem g r y  i deklamowania  F ran cuz ów ,  nim 
o nich sądzić  zaczniemy.  Sztnkom komicz­
nym tylko w P a r y ż u  przypat rzyć  się trzeba 
w  tym rodzain są F rancuz i  j edynymi .  -— W i ­
działem w pewnym  teatrze pan tomimę ,  któ­
ra śmiele  może być  nazwaną  n c c  p l n s  ul -  
l t r a  n ikczemności .

W  następujących opisach wspomnę iesz- 
pze n ieco  o ZDscznieyszych osob l iwośc iach  
tey s t o l i c y ,  a potem udam się do G e n i l e -  
m e n s. W ie m  naprzód,  iż z przykrością  p rz y j ­
dzie  mi rozstawać się z P a r y ż e m ,  a lbowiem 
chociaż  nie  wszystko znalazłem tutay w takiey 
doskona łości  iak sobie w y s ta wi a łe m ,  Jednakże 
trzeba przyznać,  iż szczegó ln ie  cudzoz iemco­
w i  nadarza to miasta ty le  p rzy iemnycb  uży- 
c i ó w , iak w źaduem innem m i e j s c u , a nad- 
zwyczayna  g rzeczność  mieszkańców przytłumia 
tęsknotę , którą za zwyczay  podróża iący  w ob­
cych kraiach doznaie.

a p ł i c a  n a  b r z e g u  A d r y a c k i e -  
g o m o r z a .
( C iąg da lszy.)

P a n i  N.  pozorn ie  n i e w i n n a , i Diby w 
szczęściu  więdn ie iąoey  s w e y  przyjac ió łk i  sa­
mą s z o z ęś l iw s ,  gani ła  mężczyzn i co miesiąc 
inny  padał  of iarą i ey  zemsty za n iewier no ść  
dla pł ci  p iękney .  W  karnawa ł  wy iechał  B a ­
ron do W i e d n i a  i ed yn ie  próżnością w i e ­
d z i o n y ,  dla tryumfu  z p ięknośc i  sw ey  żony.  
B y ł a  wszakże  ie szoze piękną , a może n ie­
ró w n ie  w i ę e e y ,  gdy  i ey  l ica . ża da e y  nie p o­
t rz ebo wa ły  ozdoby .  lYItodiież s tol icy poszep-  
tywała sobie  z nderzaiącemi  oznakami  szcze ­
g ó l n eg o  up od ob an ia ,  i letiroć na- teatrze albo 
na balu pokazała się Baron ow a .  Gdy  raz na 
świe tney  masnaradzie w kąciku us ia d ł sz y ,  za ­
b a w ie  się p rzypat rywa ła  , zbl iża  się do maski 
tuż przed  nią s i edzący  Domino  , i dla p o m ó ­
wienia  z taż maską zd eymuie  l a r wę .  L u d ­
w i k a  obraoa się p rz ypa dko wo w tęż s tronę*  
pozna ić  R o b e r t a ,  a wyd awszy  nagle  głos 
m o c n y ,  mdleie .  Ookniona nyrzała się iuż w 
swoiym sypia lnym poko iu ,  matkę □ n e g s w y c h  
zapłakaną , Pan ią  N.  w oczekiwaniu  przy o k ­
nie  stoiącą , a męża po pokoiu l ata iącego t 
g r oźn ie  p iorunu jącego .  W y k i z y k a ł  ó n : że 
iest zhańb iony ,  że  w  obl iczu ca łey  pub l i czno­
ści  stał się pew szechnem pośmiewiskiem.

L e c z  nie t»k się rzecz  miała. Gdy  b o ­
wiem  L u d w i k a  zemdlała,  z b ie g ł o  s ię wp ra ­
wdz ie  c i e kawych  k o ł o ,  p rzez  które się l e d ­
wi e  przec i snął  B a r o n ,  l ecz  nikomu w myśli 
n ie  postało tak t łumaczyć to z d a r z e n i e ,  L u d ­
w i k a  s iedziała  między kobietami,  żade n  z nią 
mężczyzna nie r o z m a w i a ł ,  p rzypi sywano z b y ­
tecznemu gorącu i w ie lk iey  kurzawie .  R  o.- 
b e r t ,  który sam tylko is totney domyśla ł  się 
p r z y c z y n y ,  natychmiast  się o d d a l i ł ,  leoz nie ­
stety nie  nkrył  się pko Pani  IV. k t ó a  p o w ra ­
cając  do domu z omdlałą i Barone m , o tein 
od n iechcen ia  s łowko przebąhnę ła  , i podey-  
r z e u i e i e g o :  że  L u d w i k a  z R o b e r t e m  mó­
w i ł a ,  ieżel i  nie  utwierdz ił a  p rzyuaymniey  nie  
osłabiała.  Baron  chcia ł  s ię  d o w i e d z ie ć  treści  
mniemaney  r o z m o w y , i domaga ł  s ię t eg ę  w 
ostrym roehazuiącym t o n i e ,  a g i y  L  u d w i- 
k a  w krótkich i ł ago dn yc h  w y r a z a c h ,  l e cz i » "  
wnetn okiem zaprzys ięga iac  , p rzekonywa ła  go 
że iest  w b ł ę d z i e ,  p ien i ł  się z wś c iek ło śc i ,  1 
g rożąc  zemstą pokóy  opnsci ł .  L u d w i k a  w y ­
lawszy  ł e z  p o t o k i ,  w chęci  od p o o z n ie n ia , 
p rosi ła  w s z y s t k ic h ,  aby  samą zostać  m o g ł a , 
gd y  i e y  żyeeen iu zadość  u c z y n io n o ,  oparłszy



g ł o w ę  o ręlię z w l ep io ne mi  w p łomień  no c­
n e j  lampy  o c i em a  ;do św .Unia  nieporuszona 
pr t  es i edziała .  B o d n i e  zsś napisała  b i l e c ih ,  
k tóry  po k o i o we y  dla wręczen i*  B a r o n o w i  od ­
dała.

W yr a ż a ł a  w  tem b i l e c ie  życze n i e  swoio 
ł a g r z e b a n i j  się w marach klasztoru.  B ar on  
p o  przeczytanym b i l ec ie  uśmiechnąwszy  się 
p rz er aż l i v . i e  r zekł  do pokoio  w y :  , , oświadcz
iw o i e y  P a n i ,  iż i ey  życzen ie  uważam za ro z ­
kaz , w krotce  będzie  sp e ł n i o ne . “

Tal  a odpowiedz ią  szczerze  poc ieszona  , 
oczek iwa ła  p rzy i sc i i  matki  dla uwiadomienia  
t eyże o swoiem p rz eds ię wz ię c i u ;  l ecz  na pró­
żno dzień oały oczekiwała  w tęsknocie  nay- 
wyższey .  B iedna  przywiązana  c ór ka ,  lękała 
s ię czy nie  za s ł a b ł a ?  cheisła  ią p r z e t o o d w ie -  
dzieć  ; ale iakież  ottropne uczucia c z w a ł y  się 
w i ey  duszy znalazł szy drzwi  p rzedp oko iu  
zamknię te ,  dow ie dz iaw sz y  się nadto od pofto- 
i o w e y ,  że iest uwi ęz io ną ,  że n ikomu,  nawet  
i matoe,  Rtórey wsiystKie  usi łowania  ku Jxła- 
godzenu  zięoia by ły  ndare inn ione , odwied z ić  
i ągn ie  wolno.

L u d w i k a  na tak ą w ieść  załamała r ę c e ,  
weyrzawszy  w n iebo padła prawie  bez  zmy­
s łów na k r z e s ł o ,  i w ponurem milczeniu aż 
do ciemney nocy s iedziała,  tu dop iero o t w o r ­
z y ł y  s ię drzwi  i e y  w ię z i e n i a ,  Baron  ż miną 
sędz iego  wo Lo d z i ,  podaie  c ie rpiąoey rękę 
przemówiwszy  tylko tę s ł o w a :  „ p r o s z ę  z sobą 
Mośc i  Pa n i . “  Powsta ła  i żadnego nie  robiąc  
pytania  szła za okrutnym. Sprow ad z i ł  ią tyj- 
nemi  schodami ,  przed których wchodem stał 
poiazd , s łużący p od obn y  do bandyty odem­
knął drzwiczki  poiazdu , a Baron wsadz iwszy 
oniemiała z szyderskim śmiechem zawoła ł  : 
„ t y c z ę  szezęś l iwey podróży ! “  S łużą cy  wsko­
czył  na kozioł  i w ki lku minutach była za b ra ­
mami W ie d ni a .  (

N o c  była ciemna.  J a k  dłngo poiazd hur- 
kocząo po bruku toczył  s i ę ,  rozniniała,  ż e s ą -  
ma w powoz ie  , l ecz  gdy z f cruBowlney zie 
chał  drogi  , i z lekka aię p o m y k a ! , usłyszała 
obok s iebie  d y s z e n ie ,  i zawoła ła  p rzelękn io­
n a :  „K to  t u ? “

„ J « “ , oz wa ł  się g łos  n iewieśc i  chrapl i ­
w y ,  —  „ C o  za i a ? "  „ S t a r a  B r y g i  d r  naypo- 
s łusznieysza słnga P a n i . “  B r y g id a  ta ,  która 
niedewno  malarzowi  te  wzó^ do odmalowania  
czarow nic y  s łu ż y ła ,  w domu B r r o n a  b y ł a k l o -  
oznicą,  a w młodszym wieku była  stręc-zyciel- 
ką. '  L  u d w i ka  leci wie ią parę razy widziała,  
miała bowiem od niey  ocirazę. —  „ A  ty tu po­
c o ? "  „Matn zaszczyt bydź przeznaczoną ,  do 
usług Pa n i  zamiast pokoiowey.

„ W  mieysco prze inaczenia  mego niepo-  
t rzeba m< p o k o i o w e y " .  Czarownica ta nic n ie  
odpowiedz ia ła  na to a L u d w i k a  zamilkła 
t ak że ,  i d ługo milcząc iecLała.  B o  ki lku gc -  
dzintch odmieniono kunie  i da ley  pospiesza ­
no. L u d w i k a  nio l e szcze  nie  mówi ąc  sie­
d z ia ła ,  ale g d y  ze  świtem znowu konie  prze-  
p r zęg auo  , zapytała B r y g i d y :  „du le kos ż  to
ten k la s z t o r ? "  —  „ C o  za k l a s z t o r ? "  —  „ a  ten 
do którego i a d ę . "  „ C o  też się Pa n i  marzy ? 
k tóżby  taką piękność  w klasztorze za m y k a ł?  
O ! t ego nasz Pan nie z robi łby  n i g d y ,  znam 
g o  od k o le bk i ,  w ie  ón o tem d o b r z e ,  że ®  
Czasem g n i e w  przemiła  , a serce  wzdycha  ze 
p o i e J n r a n i e m , do czego  .w. klasztorze n^dto 
niezręczna sposobność.

„ D l a  Bog*  1 dokądże mię w l e c z s o i e ? "  
„ W l e c z e m y  zaś!  Bo ż e  uchoway,  i edz iemy  w y ­
go dnie  w pięknem p o w o z i e ,  a s łońce wszę­
dzie  p rz y św ie ca ;  raoz tyłko Pani  we mnie ia- 
kieś  p rzec ie  mieć z a u fa n ie ,  a wszystko p ó j ­
dz ie  nie  ź l e" .  W  is tocie  nie  zdawa ła  się ba ­
ba trudna dt> Odnowienia dawnego  rzemiosła 
s we go .  Od dawna nie  c i e r p i a ł  Barona  co i e y  
łas'kawy prawie  chleb d a w a ł ,  a be z w z g lę d n y  
na długoletnie  w ie rn e  i ey  usługi ,  często przez  
rok  cały i s łowa  z nią nie  mawia ł  B n i ą ,  
która z n a y w ivkszem upodobaniem bąiała  o 
d a w n y c h ,  a tein samem o iepsŁyoh cz-nssob. 
Ws zak że  teraz kanał rą do Liebie p r z y w o ł a ć ,  
okazał  się dla niey  cprzeymyna , roz mi  wiał  z 
nią d łu go ,  owszem p o lec i ł  i ey  urząd I J a e n n y  
to wszystko atoli nie zdołało i ey  uiąć dla B a ­
rona , poznawała bowiem , iż to dla tego tyl­
ko czyn i ł ,  że  do wykouania  s w o i c y  zemsty 
zdo ln ieyszego  czarta wybrać  nie  inogł .  Z  
tych pow odó w łatwo- by ło  L u d w i c e  uiąć 
B r y g i  d ę ,  gdyby tylko była chciała  spaść ze 
szczytu niewinności  i cnoty  w przepaść  hańby 

wszeteczeńs twa.  Nadto n i k c z e m o o s ć , którą 
w każdein swoiem s łowie  w y d a w a t a , taka w 
L u d w i c e  ku babie  wzbudza ło  odraz? ,  iż s ; ę 
do niey  p i ę c e y  nie ozw a ł a ; owszem g d y p r z e -  
gotka me  ustawała , milczeć i e y  zaleci ł*-  Tym 
pogorszy ła  stan swoich cko iiozności .  B r y g i d a  
mruczała pod nosem : „ w  taktem położeniu 
należałaby  się dla pewnych osób c z eś ć "  i od­
tąd opornie  milczała.  Wszakże  l e g o ,  o czem 
i e d y n v  od n iey  dowiedz ieć  się L u d w i k i  
sobie  żyozyła , nigdy pov. i edzieć  nie  ohcia ła ;  
to iest : mieysca przeznaczenia.  Podda ła  się 
w ięc  spohoynie swoiemu losowi  , a leiąo i z y  
z powodu  odłączenia s i eb ie  od koobawey a 
n ieszczęś l iwey  mat h i , i wc isnąwszy  się w 
kąt p o ia z d o , przypat ry  wała się ty lko tniaslóm 
wsióm i n i w o m ,  którę pomiiał *.
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Nakoi i i ec  stanęła na brz egach  Adrya tye -  zbawić .  Czasem i zabawami  iałt mogła  nayle-  
Ł iego  m o r z a ,  n o w y  i w sp a n i a ł y ,  ale nie po- p ie y  rozrządz i ł a .  A  Inbo żadnych książek nie  
o iesza iacy  w ido k  dla L u d w i k i .  P o  k i lka  miała,  owszem p a p ie r ,  atrament i pióra wzbron-  
Eodzia*  w le p i on e  m ie wa ła  oczy  na n ie t mi er -  nę  prz ec ie ż  różnych  za ba w odmianami  nodóin 
*o ns  wód płaszozystość , i go n i ł a  wzro k iem  zaradzić  zdoła ła .  J a k  naprzyhład , oplatała 
p o w a ta i a c e ,  rosnące  i  ro zb i i a i ące  s ię f a l e .  pięftne koszyczki  ; wy rab ia ła  pac io ieczk i  z ho- 
O iak w i e lk ie  w nich pod ob ieńs two  do ludz-  ra l ó w  tamże p o ł a m a n y c h ,  zbierała  różno f a r b .  
kich na dz ie i ,  myślała  L  u d w i h a i znaydowa-  ne  kam7k i , a lbo też karmi ła  pisklęta i asko łek 
ła nie iak ie  zasp oko jen ie  ,w  wi do ku  nieustan-  w  gn iazdach  pod  oknem będącycb.  
ne eo  wzrostu i Dpadkn. Nareszc ie  stanęła w  W o l n a  i ey  była  co dzień przechadzka
Dalmacy i .  N ie d a le k o  R a g a z y ,  o w e y  w bez -  po  br ze gu  morza i nż ywa ła  zawsze  tey wel -  
denney  p .z epa śc i  czasu za grzebaney  R z e c z y -  nośoi  mimo uc iąż l iw eg o  sw e y  straży rowar-  
L osp o l i t e y ,  stał  zamek stary na p rz y k r e /  ska- mystwa. Szczęśc iem uprzykrzy ło s ię  s trozóm 
le  nad m o r z e m ;  okropne  s i ed l i sko pnszczyh- wk rót ce  ich u r z ę d o w a n i e ;  babie  albowiem^ 
ków,  wrón,  i burgra b ie go  suc hot n i ka ;  dz iedz ic -  n ie p o z w a l a ły  s łabe n o g i ,  a ó w  inoczymorda 
t w o z  matki na Baron a  spadłe ,  teraz  na L u d -  S z y m o n ,  dla k tó ie g o  samc.tność n ie z n oś ­
ny i k i  w ięz ien ie  przeznaczone .  Dres zc z  zim- a i e y s z e m  ndręczeu iem by ła  iak dla uw i ę z io ­
na po całem rozeszła  się c i e l e ,  gd y  na smętny n e y  i e g o  P a n i ,  »  p r z e k o n a n i u ,  że w tym u- 
t rawnik iem zaros ły  dz iedz in iec  w iechała .  S z , y -  s t ron ią  wsze lk i ch  sposobów do ucieczki  iest 
m o n^.(tak się na zy wa ł  ów z l i z iognomi}  podob -  poz bawioną  , często tygodnie  cale  w szynko-  
ny  do bandyty  s łużący , dodany L  u d  w i c e) od-  wniac b  R  a g u z y p rzepędza ł ,  

dał  B nr gr ab iem u p isemny r o z k a z , który  prze-  W s z a k ż e  się ón n ie  my li ł .  L u d w i k a
c z y t a w s z y ,  rdz ew ia ł cm i  poDrząkuiąc uczami bo wi e m  nie  pomyś la ła  n i g d y ,  a by  ^>edy z  
s k r r y p l i w e  drzwi  o t w o r z y ł ,  i do po utost o- p D8tyn i  o w e y ,  do którey iuż s ię była p r z y t w y -  
b ic i e in  re  złota tkanem le cz  a »tarosei po- cza i f a f uchodz ić  miała.  „ C z y l i ż  nie  by ło  * y- 
dziurawi ionem ozdobnych W p r o w a d . i .  Ł a  - ezeniem m o i e m , tak sama dc s iebie  przemawia -  
w i H a zebr a ł a  wszystkie  s i ł y  dl» p rzy t lo nu e-   ̂ „k o ń c z y ć  dnie  moiego życia  w klasztorze?^ 
a i a  gwa łtem d o b yw ai ąc e go  się wes tc  n iema .  J J ó g  ws zędz ie  ob e c n y ,  dl c ezegoż  teo zainek 

Zm ro k  p ok ry ł  iuż  był  z iemię a w samym n j e  mi zastąpić  k lasztoru ? ze  wsząd  pokor-  
saioki ł  g m b a  c iemność p a n o w a ł a ,  gdy  o - Qe j ^ j f y  d0y j ą  tronu P r z e d w i e c z n e g o . “  
w i k a p rzed  bramą stauęła.  T o  pomnażało , , , , . . .
o k r o p n o ś ć  położenia .  W p ro w a d z o n a  do  »y- T a k  myśląc  wkrótce- nzyskała  spohoynosc .
o i a l n e c o  pokoin,  wszystkim natychmiast c d ey ś c  R o z ł ą c z e n i e  tylko od  matki i p rz en i ew i e -  
kazała s tanąwszy na krzesało rzuci ła  się nie-  r ż e n ie  się R o b e r t a  wyc i s ka ł y  i e y  ł zy  iesz-  
r o z e b r a n *  na wysok ie  do g r obowca  podobne  «*»• P e w n e g o  dnia zb ie ra jąc  nad brzegiem^ 
l o ż e  i z a i V w . ł a ' s i ę  ł z a m i ,  aż zupe łn ie  bez-  ro żn ofarbne  k o n c h y , g ł ę bok o  zamyślona nad 
wł ad ną  d ob ro cz yn ny  sen zwy c ię ży ł .  W io h e r  p o  e w y c z a y  się oddal i ł a , co do p ie ro  pos t rzeg ła  
e»mku przei taźl iwie  św iszczący z poodry wanemi  *  przes trachem , gd y  pior un i e y  marzeniom 
dachówkami ig ra iący ,  by ł  p rzyczyną  okre pćy uh  p r*» s*k od z i ł .  W z u i e s ł .  o c t y  l  u y r z a w . z y  
jpy marzeń.  Z e  świtaniem zerwała s ię i s tanęła *>ad sobą  e z . r n e  c h m u r y ,  a zamek w zn . ez -  
a o h n a  z k tó rego  b y ł  w ido k  n .  morze.  W ł a -  n e y  od leg łośc i  zaezę ł *  s p i e s t e c ,  musiała 
4 „ ; e oo zaczyna ły  promienie  s łońca o z ł a c i ć  >e d n »k morduiac  s i ę  w piasku dfa o d p o­
ru orskie  f a l e .  N a  ten p e łn y  m a i e s t a n  wido k  cza ienia  , częs to  s tawać.  W  tycb ch wi -  
unadła nieszczęsna  n .  kolana » go rą ce  nio-  >*ch odpocz ynk u  pemnaża iące  s ię  grzmoty 
aac m o d ły  do  S t w ó r c y ,  uczuła w sobie moo i e » « f  i»  b a f d i w y  zast rasza ły ,  e gd y  po 
n ies podz iewana .  W  uczuciu n ie w i n n o ś c ią  w o- strzegła o ki lkaset  Jnroków męszczyzr ię  *  za- 
i e s  zna laz ła  s i lne  po bu d k i ,  do s ta ł ego przed-  s łóniną  p ła szczem twarzą  w p ogo ni  za . 0 -  
s i ę w z i ę c i a ,  c i e rp l i w ie  znos ić  swe  m ę k i ,  w  t>a ,  p i ę k n i e n i e  i e y  doszło n a y w y i s z e g o  
obec n  ści  swoich  s t r ó ż ó w ,  żadney ł zy  nie  n- stopni#.
l o n i ć ,  z żadnem się nie ozwać wyrzekaniem, ( D alszy c ią g  n a stą p i.)
a tak swoiego k a l a ,  zamierzonego celu po- . . . . . . . . .

D la nadchodzących Ś w ią t  gazety numer nastppuiąęy uryydzie dopiero w  przyszłą  Środę.

Belakeyia F ,  I t r  H e r a .  —  Drukier> 3. P i l l e > ’ a.


